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które jasno i dobitnie mówią k o m u  i k i e d y  U m o ż l i w i a j ą ,  a o d  
k o g o  n a w e t  ż ą d a j ą  b e z w a r u n k o w o  w i ę k s z e g o  z a j ę c i a  s i ę  
u r n y  s i o  w ą  p r a c ą ,  co właśnie będzie przedmiotem niniejszych uwag.

Czem duch i ciało w życiu jednostki, tern kultura i dobrobyt w życiu 
społecznem. Kultura bez dobrobytu wzrastać i kwitnąć nie m oże, również 
dobrobyt bez kultury się nie obejdzie; gdzie jej wcale nie m a , tam ją 
stw arza, aby ta znowu do jego wzrostu dopomagała. Jedno bez drugiego 
istnieć nie może. Człowiek bez ducha nie godzienby nazywać się człowie
kiem ; społeczeństwo bez kultury nie zasługiwałoby na nazwę społeczeń
stwa ludzkiego. Kultura i dobrobyt warunkując i posiłkując się wzajemnie 
dają harmonję społeczną, która się ż y c i e m  n a r o d u  nazywa.

W  czasach przedhistorycznych, w pierwszym zawiązku społeczeństwa 
kiedy człow iek, nie jak się poetycznie wyrażać zw ykliśm y, w niemowlęctwie  
zawieszony na łonie przyrody ssał z pełnej jej piersi, ale kiedy wytężać 
musiał wszystkie swe władze intellektualne na to tylko , aby swą egzy
stencję zachować, kiedy walczyć musiał z tą tajemniczą dlań w ówczas i 
strachem go przejmującą karm icielką, raz szczodrą , łagodną i opiekuńczą, 
drugi raz skąpą, okrutną i n iszczącą,—  wtedy nie żył duchowo, wtedy 
duch był służebny c ia łu , bo nad tern tylko pracow ał, aby potrzeby tegoż 
zaspokoić. Cała kultura stała nadzwyczaj n izk o , i tylko na niewielu spo
sobach wyszukania codziennego pożywienia się ograniczała. Lecz skoro 
pilna skrzętność człowieka znaczniejsze nagromadziła zapasy, wtedy duch 
odetchnął wolniej i wtedy mógł dopiero tworzyć i szukać pokarmu dla 
siebie. Dlatego to widzimy te narody najpierwej na wyższym stopniu 
oświaty, które najprędzej i najwięcej nagromadziły majątku. Pomijając 
wszystko t o , co na wzrost dobrobytu a zatem i oświaty przyjaźnie lub 
nieprzyjaźnie d z ia ła ło ,—  jak warunki klim atyczne, przyspieszające lub 
opóźniające rozwój społeczeństwa fizyczny i duchowy —  poprzestajemy tu 
na przytoczeniu prawdy historycznej: że dobrobyt pierwszy um ożliw ił, a 
więc pośrednio stworzył kulturę. Dopiero zapewnienie codziennego chleba 
dozwala umysłowi żyć i rozwijać się swobodnie. Bez troski o jutro bierze 
wtedy człowiek z naładowanej skrzyni materjalnych zasobów, które dając 
możność kształcenia ducha, lepiej zużytkowanemi być nie mogą. Grom a
dzenie majątku było więc i jest zawsze pierwszym warunkiem oświaty.

Lecz za tern idzie nierówny podział uzbieranego m ajątku, w  czem 
niezawodnie większe lub mniejsze zdolności um ysłow e, początkowo ważną 
odgrywały rolę. Ten nierówny podział majątku nie tamuje wcale wzrostu 
k u l t u r y ,  owszem dzielnie jej rozwój popiera. Społeczeństwo rozpada się 
na dwa’ działy; jedni pozostają przy pierwotnem zajęciu i ładują dalej 
spichrze bogate, drudzy biorąc z gotowego oddają w  zamian za to płody 
swego umysłu. Społeczeństwo zaczyna płacić robotę ducha tak dobrze 
jak robotę rąk. Prawem dziedzictwa następcom przekazane m ajątki, dają 
posiadaczom przewagę nad pracującymi i wzrastają szybko. Społeczeństwo 
widzi się wnet w posiadaniu tak znacznych zasobów m aterjalnych, że może 
z pom iędzy siebie wydzielić pewną ilość zdolniejszych , których do umysłowej 
pracy przeznacza i których z tej nadwyżki zaoszczędzonych kapitałów utrzy-
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(C. d. n.)

Stan polityczny Księztwa Warszawskiego w r. 1812
Skreślił Bronisław Zamorski.

(C iąg  dalszy.)

nowego am ba sad ora ̂ był y ^
raźnie najpierw nakazuje książę Bassano a r c y b is k m L K !  p m f  " Ic!l
cję wydaną bar. Bignonowi pod dniem 26 S ł o  i » "!"S,truk-m am. lutego 1811, wziął pod ścisłą



rozwagę. “ W  dalszym ciągu inslrukcja de Pradta w treści brzmi: „Wojnie 
nowej idzie niefylko o pokonanie Moskwy, lecz o wskrzeszenie Polski; Pol
ska zatem dobijając się bytu, powinna pomagać do zwyciężenia Moskwy... 
Ponieważ sejm ma się zebrać w połowie czerwca 1812 r. więc osobna na 
ten cel wyznaczona komisja zrobi sprawozdanie o nieszczęściach i nadziejach 
ojczyzny. W skutek tego należeć będzie do sejmu ogłosić przywrócenie Pol
ski, zawiązać się w konfederacje i w końcu oświadczyć, że wszędzie gdzie
kolwiek znajdują się Polacy, mają prawo konfederować się dla obrony kraju. 
Sprawozdanie komitetu powinno mieć cechę europejską i polską, i być zwró 
eonem jedynie przeciw Rosji, bez niepotrzebnego uderzenia na Austrję i 
Prusy, przychylające się z góry do wszystkiego. Główna zaś konfederacja 
utworzyć się ma w Warszawie i pozakładać komitety w różnych wojewodz 
lwach. Do tych komitetów należeć powinno wydawanie potrzebnych odezw; 
wszystkie zaś szczegółowa i zbiorowe akta konfederacji mają byc drukiem 
ogłoszone i rozesłane nietylko w księztwie, ale i w  prowincjach polskich 
pod Rosją. W tym ruchu narodowym wpływ ambasadora nie powinien być 
widocznym, chociaż powinien wszystko widzieć, wiedzieć o wszyslkiem, 
każdą czynnością kierować i umysły ożywiać. Dla dopięcia tego celu nadane 
ma prawo zasiadania w radzie ministrów, która posiadać będzie władzę
dyktatorską.** ,

Z taką instrukcją pełną wagi wszedł ambasador francuzki do rady mi
nistrów, przedstawił jej wymagania cesarstwa francuzkiego, i polecił przygo
towanie prac w instrukcji zawartych do przyszłego sejmu, który się miał 
stać konfederackim. W ciągu dalszego naszego opowiadania wyjaśni się ta 
instrukcja, a zarazem wyjaśni postępowanie ambasadora, ministrów, sejmu 
zwołanego i zawiązane „ k o n f e d e r a c j i  j e n e r a l n e j  k r ó l e s t w a  po  
s k i  e g o.u

Dekret królewski jeszcze z dnia 24. maja datowany, a przysłany radzie 
ministrów 14. czerwca, zlał najwyższą władzę rządzącą na radę ministrów. 
Tłumacząc przyczynę tego zlania władzy, mówi wyraźnie kroi, ze „zważy
wszy nadzwyczajne teraźniejszej chwili okoliczności, wielkie przeznaczenie 
narodowi rokujące, dla sprężystszego działania w rządach w ręce ministrów 
składa władzę.1* Na mocy tego dekretu królewskiego rada ministrów zwo
łała sejm pełny na dzień 26. czerwca 1812 r.

Jakoś w krotce po przybyciu ambasador^ de P rad t , przybył do W ar
szawy na stałe zamieszkanie były jenerał ziem podolskich książę Kazimierz * \ 
Czartoryski feldmarszałek austrjacki z Puław. Przybycie księcia Czartory
skiego do Warszawy, poniekąd znane nam z instrukcji danej bar. Bignonowi, 
rozjaśniło się dopiero w czasie zbierania się sejmiku warszawskiego, w któ
rym znalazł się książę także jako kandydat do wyboru na posła. Posłem z 
powiatu warszawskiego był jeszcze wówczas Piotr Łubieński, minister spra
wiedliwości, jednakowoż ten został tą razą złożony zgodności poselskiej—- a 
za przemówieniem Stanisława Potockiego, wówczas prezesa rady ministrów, 
książę jenerał ziem podolskich i były poseł na sejm konstytucyjny r. 1788. 
został obiany posłem z powiatu warszawskiego do sejmu pełnego na dzlen
26. czerwca 1812 r.

Mylne i spaczone są pojęcia Skarbka co do zwołania lego sejmu, który 
twierdzi, jakoby sejm zwołany na dzień 26. czerwca był tylko czczą kome- 
dją, bo go tak chciał mieć z góry Napoleon. ’) Tymczasem uwazac nam 
wolno, że Napoleon wręcz przeciwne miał widoki, co do sejmu zwołanego 
na dzień 26. czerwca 1812: r a z  świadczy przeciw mniemaniu Skarbka instruk
cja dana rezydentowi Bignonowi i późniejsza ambasadorowi Pradtowi, które 
powyżej przytoczyliśmy, podrugie sama loika faktów przekonuje nas o zu-

'D z ie je  k s ięz tw a  W a rs z a w s k ie g o  F ry d e ry k a  h r . S k a rb k a . P o z n a ń  i 8 5 6  • 2  to m y . 
VY p o p rz e d z a ją c y c h  ro z d z ia ła c h  te g o  o p ra c o w a n i i p is a n o  m y ln ie :  K o s t a n t y .  
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pełn ie  innych  dążeniach i chęciach tego wielk iego męża. Napoleon chciał,  
aby przez ten se jm  naród po lsk i sam o sobie w y ro k o w a ł ,  chciał aby na 
g łos  w ybrańców  narodu , cały n a ró d  s tanął jak  je d e n  mąż za falangą w ie l 
kiej armji w  celu wywalczenia sobie daw nych  p r a w  i granic R zeczypospoli
tej. Napoleon nie chciał tylko kom edji,  bo nie dla kom ed ji  szła arm ja w ielka  
przeciw  ca ra tow i m oskiew skiem u, ale na zupe łne  pokonanie  tegoż, k u  k tó 
rem u  pokonaniu  g łów ną  sprężyną i czynnikiem m ia ł  być naród  polski a 
p rzew odn ik iem  tegoż jeniusz  N apoleona I.

IV.

Już  na sam ym  początku r. 1812 stara ła się M oskw a zawrzeć z Turcją 
spokój, gdy z Szwecją i Anglją zaw ierała  przymierze. Zaś Napoleon z sw ym i 
sprzym ierzeńcam i s tw orzyw szy w i e l k ą  a r m j ę  ruszył do boju. W  p ie r 
wszych dniach czerwca w i e l k a  a r m j a  przeszła O drę  i s tanęła  na ziemi 
polskiej.  F rancuz i w  cen trum  linji w  W ielkopolsce , k o rp u s  posiłkow y au- 
strjacki sta ł  pod  L w o w e m  a p ru sk i  we w schodnich  P rusach  na lew ym  
brzegu  Niemna.

Napoleon wyjechał z Paryża 9. maja, i jecha ł na D rezno  dla osobis tego 
widzenia się z k ró lem  p rusk im  i z cesarzem aus tr jack im , na co 10 dn i czasu 
s t r a w i ł ;  a s tanął 30. maja w  Poznaniu p rzy jm ow any tamże przez  w o je w o 
d ó w  Sobolew sk iego  1 W ybick iego . Już  12. czerwca założył g łó w n ą  k w ate rę  
w  Królewcu a 23. czerwca w y d a ł  do  żołnierzy z W llkow iszek  jako  z swej 
g łów nej k w a te ry  nas tępującą  odezw ę:

„Żołn ierze !  Zaczęła się d r u g a  w o j n a  p o l s k a .  P ierw sza sk o ń 
czyła się pod  F ried land  i w  T y lży ; tam zaprzysięgła Rosja Francji  wieczne 
przym ierze , Anglji wieczną wojnę. Dziś gwałci swoje p rzysięg i:  i żadnego  
w zględem  osobliwego postępow an ia  sw ego nie chce dać tłum aczenia, dopók i 
się orły  francuzkie za Ren nie w r ó c ą , zostaw ując sprzym ierzeńców  naszych 
jej sam ow olności .  Rosja pociągana je s t  złym losem s w o im ,  jej przenacze- 
nie m usi  być spe łn ione !  Miałażby rozumieć, żeśmy się już  zm ien i l i?  M ie-  
llżbys'my ju ż  nie być żołnierzam i z pod  A us te rl i tz?  S taw ia  ona nas między 
hańbą a w o jn ą :  w y b ó r  nie może być w ątp l iw ym . N aprzód  w ięc przejdźm y 
Niemen, przenieśm y w ojnę  na ziemię rosyjską. D r u g a  w o j n a  p o l s k a  
rów n ie  będzie ch lubną  dla oręża f ra n cu z k ieg o , jak  p ie rw sz a ;  lecz spokój,  
który po  niej za w rzem y , w  sobie sam ym  ręko jm ię  trw ałośc i  swojej mieć 
będzie, i położy nieprzebytą  tam ę d u m n e m u  w p ły w o w i,  jak i Rosja od lat 
pięćdziesięciu na s to sunk i eu ropejsk ie  w yw iera ła ."

Na głos w ielkiego wodza wzywającego do tak szlachetnej a dla Polski 
zbawczej wojny, ruszyło  500.000 zbro jnych  ludz i naprzód. Lecz nieste ty ,  
ta m asa ożywiona była nadzwyczaj rozm aitym  duchem . Francuzi,  jak  z w y 
kli tow arzysze szczęśliwego w odza  — ruszyli z jak  najlepszym duchem  — 
pew n i zb ieran ia  w a w rz y n ó w  now ej s ław y wojennej.  Niemcy nie m ogli być 
dob rym  d u ch e m  ożywieni, ani mieć żadnej pobudk i  do  pośw ięcenia życia 
sp raw ie  ich przekonaniu  tyle przeciw nej — spraw ie  p o lsk ie j ! Niemcy byli 
rakiem w  sile wielkiej a r m j i ,  przyszłą zgubą jej istnienia. Prusacy m ia n o 
wicie ,  w  k tórych  k ra ju  i w o jsku  ta jne tow arzystw o „ T u g  e n d b  u n  d , “ 
wraże F rancuzom , szeroko się rozgałęziło , a do k tórego  i n ieopatrzn i Polacy 
także się łączyli ,  byli najłatwiejsi  do przekabacenia się na rzecz Moskwy. 
W o jsk o  austrjackie także nie m ogło  być chę tne  „ d r u g i e j  w o j n i e  p o l 
s k i e j , "  bo  by ło  w  niem pew ne uczucie u p o k o rz e n ia ,  należeć do 
wojsk posiłkow ych  tego mocarza, z k tó rym  od lat 20. zaciętą p row adzi ło  
wojnę.  Okazuje się to jasno z zimnej odezwy naczelnego wodza w ojsk  au- 
strjackicfl księcia S chw arcenberga  w L ub lin ie  do  wojska w y d a n e j :  „Rozkaz



Najjaśniejszego m o n a rc h y  naszego w zyw a nas na no w o  do  b o ju ;  ciągła m o 
narchy  p ieczołowitość o d o b ro  pań s tw  jego, sk łoniła  go do tego. P ierwsza 
z cno t w ojskowych, to j e s t :  przywiązanie do m onarchy  i ojczyzny — nie 
może być jawniej okazaną, jak  przez zupe łne  pośw ięcenie się t e m u , co m o 
narcha  s tosow nie  do  okoliczności czasu pos tanow i i rozkaże."

Tak w ięc z całej a rm ji  wielkiej cesarza Napoleona zaledwie czwarta 
częsc, w  k tó rą  wliczyc trzeba 60.000 Polaków , zupełnie oddaną  by ła  s p r a 
wie, za k tó rą  ten w ielk i mąż oręż podnosił .

I rzeciw armji napoleońskiej s tanęło  300 000 jedno li tego  wojska m osk iew 
skiego na ogrom nej przestrzeni od Bałtyku przez Ż m u d ź  aż do Lidy —  w  
okolicach G ro d n a ,  W ołkow yska i na W ołyn iu .  Car A leksander dow odz ił  
osobiście całem wojskiem  swojem. P ierwszą w iadom ość  o w kroczeniu  F r a n 
cuzów  do L itwy o trzym ał na balu  w  Zakrecie pod  W i ln e m ,  i w  odezw ie 
swojej z dnia 25. czerwca 1812, oznajm ił w ojsku  s w e m u ,  że „idzie się bić 
z największym w rogiem  Rosji — a Bóg jest przeciwko napastn ikow i."

W  ten sposób  rozpoczęła się „ d r u g a  w o j n a  P o l s k a "  z r. 1812, 
k tórą  opisyw ać zakres naszego opracow ania  nie dozw ala ;  tylko na g łów ne 
w ypadk i pow oływ ać się w ed le  potrzeby będziemy. Pow iedzm y tu  ty lko ,  że 
zwycięzko p o s tę p o w a ły  b itne  szeregi francuzko - polskie n a p rz ó d ,  a kraj 
m ia ł  się p rzygo tow ać na wszelkie m ożliwe wypadki.

W skutek n a p ły w u  wielkiej masy w ojska do księztwa, w ed le  uchw a ły  
sejmu o d b y te g o ,  zajął się m in is te r  sp raw  w ew n ę trz n y ch  dostarczeniem  p r o 
d u k tó w  i n  n a t u r a  a rm ji:  nie mniej w  m arcu  ogłoszony zos ta ł  d ek re t  k ró 
lewski zakazujący w yw o zu  zboża za granicę Rów nież  w  całem księztw ie  
w arszaw skiem  uskuteczniono  p o b ó r  do w ojska w ed le  zasad konskrypcji ,  a 
od  żydów  w ybrano  zamiast ludzi 700.000 złot. poi.  op ła ty  rek ru tow ej.  Prócz 
tego na mocy d ek re tu  kró lew sk iego  z dnia 10. kw ie tn ia  pow ołano  do  gw ar-  
dji wszystkich mężczyzn od 18 do 50 la t w ieku  mających a w  s łużb ie  w o j
skowej niepozostających. (C. d. n.)

HELLENIZM A P0L0NIZM.
(C iąg  dalszy .)

III.

(G ram atyku  polska  a g ra m a ty k a  grecka .  —  Język  po lsk i 
a ję zy k  g reck i.)

Niezaprzeczoną jest  rzeczą, że przez s tu d ju m  języka greckiego rozwój 
gram atyk i polskiej bardzoby  skorzystał.  Niema b o w ie m  języka w  świecie, 

foregoby g ram atyka  tak w ysoko  stała , ja k  g ram a tyka  grecka. Była ona i 
jes p rzedm io tem  nadzwyczaj ścisłych g ru n tow nych  i um ie ję tn ie  p row adzo-  
,iyc 1 P rac i badan zachodzących w  najdrobniejsze szczegóły ,  szczególnie u 
naszych są s iadów  N iem ców , będących n iez rów nanym i m is trzam i co do c ie r
pliwości i w y trw a ło śc i ,  co do  dokładności i g ru n lo w n o śc i  w  pracach p o 
dob n eg o  rodzaju. Niejeden naró d  w  nie jednym  dość znacznym okresie  sw ego 
życia um ysłow ego  i naukow ego, razem na wszystk ich  polach umiejętności,  imion 
ty lu  uczonych wykazać nie może, i lu  oni w  tej jednej gałęzi s tud jów  nad sla- 
lozylnoscią n iezm ordow anych  i g ru n to w n y c h  p rac o w n ik ó w  posiadają, sk ła -
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dających wyniki swych, wprawdzie con amove prowadzonych, ale zawsze w 
pewnym sposobie heroicznych prac, badań i usiłowań, to w  specjalnych dzie
łach, jak n. p. nad używaniem partykuły in d  u Homera,*) to w bardzo ob
szernych gramatykach i skróconych kompendjach dla użytku młodzieży albo 
nauczycieli, dla szkoły albo prywatnej nauki osobistej przeznaczonych, to 
wreszcie w lem niezliczonem mnóstwie ponawiających się i sypiących nawałą 
objaśnień i komentarzy do całych dzieł i pojedyńczych miejsc i ustępów 
autorów  starożytnych. Nie dziw przeto, ze gramatyka grecka jest dziś tak 
dokładnie opracowaną, że najdrobniejsze rysy języka są schwycone i sflkso 
wane, że cały malerjał językowy jest zupełnie obrobiony i że go każden 
gramatyk z największą łatwością i swobodą do skonstruowania swego syste- 
malu użyć może i że ona nawet wyżej daleko od gramatyki łacińskiej stoi, 
która szczególnie co do strony gienetycznej form i składni, reguły, podziały 
i układ starodawną tradycją przekazany zachowuje, będąc leż mniej do poró- 
wnawczych lingwistycznych studjów wciąganą.

Wiemy, że nikt u nas w tych gałęziach a zapewne i nad własnym ję 
zykiem tak gruntownie pracować nie b ędz ie , wiemy też n a w e t , że Polak 
specjalnie tej gałęzi nauki się poświęcający we wszystkie odnośne prace i 
komentarze zatapiać i zapuszczać się nie będzie, bo naród nasz ma nad wie- 
lą gałęziami pracować, w których mu prace obcych jego prac oryginal
nych zastąpić nie mogą i zastępować nie zw ykły , a co najbardziej — zastę 
pować nie pow inny ; — a już sama ta okoliczność, że jesteśmy narodem 
numerycznie stosunkowo i w porównaniu do narodów zachodnio- europejskich 
a szczególnie Niemców bardzo nielicznym, i że nawet z całej liczby narodu 
naszego przy ogólnym stanie oświaty u  nas i przy stosunkach możności sze
rzenia się jej między ludem naszym, tylko drobna część kontyngiens p racow ni
ków na polu nauki i literatury stawiać może — już ta sama okoliczność 
czyni nam tak specjalne sludja niemożebnemi, tern bardziej, że uniwersalisty- 
czny duch narodu naszego każe nam z prac specjalnych ogólną pożywną treść 
wyciągać. Chcę tu  tylko zwrócić uwagę na to, ileby korzyści dla gramatyki 
polskiej przyniosło obznajomienie się tylko z najuniwersalistyczniejszemi op ra 
cowaniami gramatyki g reck ie j, streszczającemi w sobie wszelkie nowoczesne 
badania, jakiemi są np. gramatyki Buttraana , Madwiga, M atthia, Krugera i 
Curtiusa. W iadom o nam bowiem, że na polu gramatyki dopiero od n ieda
wna u nas czynność dokładniejszą i więcej umiejętną rozwinięto. W prawdzie  
— nie mówiąc już o dawniejszych pisarzach na tem polu — prace now 
sze jak n. p. Sucheckiego, Muczkowskiego, Łazowskiego, znacznie stan tej 
gałęzi u  nas naprzód posunęły, a gramatyka Dra Antoniego Małeckiego, jako  
najbardziej umiejętna publikacja w tym rodzaju, epokę stanowi i niedarmo 
miał o niej najznakomitszy gramatyk słowiański w naszym czasie, prof, wszech
nicy wiedeńskiej Dr. Miklosich powiedzieć, iż to dzieło na zawsze filarem 
filologji słowiańskiej pozostanie. Mimo tego wiemy, iż to je s t  pole jeszcze 
niewyczerpane, bo nie wiem, czyli ogółem w żyjącej mowie wyczerpanem 
być może, a u nas daje ono jeszcze możność do wielu specjalnych badań, 
przy których poznanie gramatyki greckiej bardzo by nam posłużyło do u j ę 
cia w  reguły wszystkich właściwości i prawideł zasadniczych całej g ra m a 
tyki ogółem, a szczególniej składni i do statecznego uzupełniania struktury 
gmachu gramatycznego— tembardziej, że cała struktura etymologiczna i syntak- 
lyczna języka greckiego ma do polskiego jak ogółem i do innych słowiańskich 
języków' daleko więcej analogji niżeli się nam wydaje, i daleko więcej niżeli

*) Jacob  La Roche* U iber den  H iatus und die Elision in d e r  Caesur des d ritten  Fusses und 
d e r  bukolischen Diaerese bei H om er W ien 1860; grossO ktav  33  S e iten . —  Jaco b  La R oche . B eo b ach - 
tungen  iiber den  G ebrauch von V7to bei H om er. W ien  1 8 6 1 . g ro ss  Octav, 51 S e iten . —  Jacob  
La R oche. D er A ccusativ  im  Hom er. W ien. 1861. g ro ss  O ctay. XU, und  266  S e iten . S§ to  p róbki 
niezliczonych now szych  publikacyj w tym  rodzaju .



132 -

język łaciński. Zwjklismy przeciwnie mnipmań 7 *_•
zyk stał długo pod wpływem  łaciny bliższej nam ZG " aSZ
wpływ ten był więcej z e w n ę tr z n e jn a tu r ? 1  JWtoryo.nie, czasowo, ale
skich w język polski, -  co tylko swiadczv o tem ^ 50 /  ^ razów. ł«clń- 
stopniu kultury czyli zewnętrznej cywilizacM z a S a  i .naS,łacina ,na niższm  
mami zachodniego świata w braku n d n n l i ? i  i L • *e obdarzaJ<«c r«as for- 
a przeto i odpowiednich wyrazów w nni i.- P W c  w polskim narodzie 
nas zalała. W ewnętrznego ducha i e n k  ”  .J?z  ̂ ' sw °j? nomenklaturą
bo C.n pozoslaje *
W tej m ie rz e  m a  ję z y k  g rec k i  d a le k o  w ięce j  d o  naszego  n o dń h -  n a ' o d u  ~  a 

J e s t  to  p r z e d m i o t  zas łu gu jący  na ha rdzo °  n a f ze» °  P o d ° b je n s tw a .  
tak  co się tyczy p o ró w n a n ia  i w h *  • S r u n , o w n e  s l u d j u m  n a u k o w e

wienia cech charakterystycznych tych narodów Ramy i • S'^  ^ zes*a’
zwalają mi wchodzić w drobne s z c r o X  i d l i  7 te j . ‘ro iPr,awki rlie Po 
pod względem językowym tylko drobny s»kie m ° 8 ^ daC’ szczeS°lnie
charakterystyczne rysy. ’ 7 streszczający co najważniejsze

!H .< i„?c“ ^ d L T iT,n,,,T o b » d iiS fpS rr'
kość i niewymuszoność. jednakowa sw o b o d n i?  8 ™ Jednakowit lek-
do ostateczności doprowadzona iakiei n n w ł ra*ema się, czasem blizko 
języku nie ma. Taż s^ m l w obu pro lota lo^ikT d 3 1 W łaci,'skim 
ków i zawiłych drobnoslkowości w jakie n p ł l i n a  i ik  o h r ? 1. kT '

p o s łu ż y ć  nl.” , c b « , l .  7 o J e J  7ćL„hpartkuTS m ° “  , u  
d n i  to  tak  zrU tn  • .P y k u ły  k l o r e m u  w  naszej sk ł a -
z u p e łn ie  o d p o w ia d a  106 * sze ,k ie  m o d a ln o ś c l  n a m  zas tęp u jąc e  b y

is; e
a s «  r  ̂  ̂  r-agfiSr.’stLs
pW  w k  »nycSr". r t s ,  praw,d,ar  podobny slek
się rozszerzać . lo s u n k u  d o ^ a to ^ a i '1., rU^  n?S “ -ie- — Nie chcąe żanadlo  
ków, nie b edę  dalej podobnych  s n e c L n y c h ^ n  7 [ d °  zaJ«cia si? czytelni- 
różnic zachodzących m iędzy s k ł a d n i  i h u X  t ’ ^  wyliczał> ani Podnosił
cech charakterystycznych 0bu l ę jy k ó w  K - dodani  ty ,k o ' f e * ] ? *  z

SSS^SLLt
Wyżej wymienione ogólne rysy beda zdaie si« u l i  . 7'mego twierdzenia n a n , "  ,11  ̂ dostateczne na poparcie

zwrócimy do cVnVi , b ai” ycb rezultatów dochodzimy także, gdy sie 
do części elymolo^iczneiraad S i e WieCe r mflter-ię, ciało języka sekcjonującej, t. j. 
w  obu języ S ch  t r sam d. ^ ą j r w  ‘ 1Ch Przemia" /  nachodzim y ' 
spółgłosek w  greckim ' n ‘ą ty,k°  rÓŻnicą> *  co dJ
prowadzonym nadzwyczaj k o n s e k w e n S ' c S ^ T ^ i S  g f
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głosek  się ob jaw ia ,  oba  zaś mają go w  jednakow ym  sposob ie  w  p rzeg ław a-  
m u  samogłosek. W  o b u  w idzim y w  i m i o n a c h  lo samo bogac tw o  przem ian 

form pochodm ch  i zdrobnia łych  -  co do  s łów  zdrobnia łych  polski silniej, 
szy i z europejskich  tylko rusk, czyli ukraińsk i  i w łoski pod  tym w zg lę
dem  go przewyzsza -  w  c z a s o w n i k u  zaś również  n iezw ykłe  bogactw o 
przemian i czasowników  składanych z przyim kami.

Zeby się nie zapuszczać w  inne głębsze i specjalniejsze rzeczy zw rócę 
tu  u w agę  tyłko na podzia ł  o d m i a n  r z e c z o w n i k o w y c h ;  I. grecka obm? 
mująca przew ażnie  żeńskie i n iek tóre  męzkie rzeczowniki z p ierw ias tk iem  na « 
zakończonym, o d p ow iada  najzupe łn ie j  w  polskim języku  odm ian ie  III. w e 
d łu g  gram atyk i Dra A. Małeckiego; II. mieszcząca g łów n ie  m ęzkie  i nijakie 
p ierw iastk i  na o o d p o w iad a  I. i II.  polskiej w ed łu g  podziału  Dr. Małeckiego- 
li t .  ma p ie rw ias tk i  sp ó łg ło sk o w e ,  k tóre  w  polskim języku poczęści znikły 
przechodząc w  klasę I. i i y ,  p0Części w  V. odm ian ie  się p rzechowały  i p ie r 
w ias tk i na m iękkie  samogłoski i i v, odpow iadające  rzeczow nikom  polskim 
przez IV. o d m ianę  objętym.

Toż samo spó jrzm y na p o d z i a ł  c z a s o w n i k ó w :  tam zakończenie 
I"  w łaściw e odm ianie  bezspó jkow ej w  h is torycznym  okresie  języka je s t  forma 
rzadszą ale dawniejszą niż zakończenie w i cała odm iana spó jkow a,  a o d p o 
w iedn io  stoją do siebie w  polsk iem  zakończenia n i  (w  słowach na a n i  i w  
odm ianie  bezspojkowej czterech spółg łoskow o zakończonych p ie rw ia s tk ó w )  i ę. 

e r m  p u r»  lak con lrac la  (a -m , t-m  ,o-w) jaknleż in co n tra c la  odpow iada ją  naszym dal- 
lasom czasownikowym  i s iódm ej grom adzie I. klasy w e d łu g  podzia łu  

HmIw , 2 r  A . Mał.e ,eg 0 - a imP u ra  (m u th  et H gu ida) w p ra w d z ie  h ie  fco do
^ .i ł°  w  Językli 8 reckim s to sunkow o daleko jest wiec&ii   rffe’

CO do sposobu  odm iany , sześciu pierwszym i ósmej g rom adzzie  I. klasy, gtiźlb 
szczególnie zasady eufonistyczne obu  języków  w  przemianach końćbwycli 
t rzonow ych spółg łosek  rtajliczniejsze mają zastosowanie.

Lecz jakem  wyżej powiedzia ł,  mają dla nas po rów naw cze  s tud ja  języ
kow e mniejsze znaczenie,  bo  obchodzą tylko nieliczhe grono  pracównikóHw 
na po lu  gram atyki.  Dla szerszego koła publiczności,  k iórejbyśm y yH%'- 
kszego zajęcia się helleńskiem i rzeczami życzyli, m usim y poszukać za głfeb- 
szem! ana log iam i i Za sciślejszem w ew nętrzn ie jszem  pok rew ie ń s tw em  m yśli  
i d u c h a ;  szerszej publiczności więcej zależeć będzie na poznaniu  ducha  diitf- 
jo w  sta rożytnych, ażebyśmy w ynik i (ej tak sam o jak i naszej w łasnej rittK-
zas°osow ać moo^*0 łe razn ' ej szo*c* * przyszłości do naszego dziejow ego życia 

® (C l do ;

Studja nad górnemi warstwami atmosfery.
[Ze iw ieiych  spraWoidań frtihcuikich.)

II.
Pary i  9. marca 186if.

P. De S a u s s u r e  d o w ió d ł, że słon eczn e  prom ienie na w ysokościach  gór są  
ciep lejsze niż na równinach poziom ych. Tu większa część  s ło n eczn eg o  c iep ła1 p o c h ło 
nięta bywa przez pow ietrze gęśc ie jsze  niż na w ierzch ołk ach , jak dow ied liśm y już  
w poprzednim  rozdziale. Oprócz powietrza jest je szcze  przy pow ierzchhi para w odna, 
która pochłania znaczną ilość  sło n eczn eg o  ciepła , a której niem a na górach . W sfcy- 
scy prawie n a tu r a l.śc , robiący wycieczki na szczyty g ó r , potwierdzają, fifcyewie te
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p raw o .  G a u  L u s ś a c ,  p o d n ió s łszy  s ię  na  znaczną  w y s o k o ść ,  czu ł  tak  n iezm ierne  
g o r ą c o , ze m u s ia ł  zdjąć  rękawiczki.  P.  T y n d a 1 m o w i , ze p rzeb y w a jąc  szczyty 
A lpów  czu l  n ies ły ch an y  ból g łow y  p o c h o d zą cy  z s i lnego  g orąca .

D ow iedzionem  j e s t  t a k ż e ,  że s to so w n ie  do  o k rąża jącego  powietrza  ziemia 
nagrzew a  się  więcej na g ó rach  niż na  ró w n in a ch .  P. M a r t i n s  s tu d jo w a ł  to na 
w ars tw ie  k rz em ie n n e g o  p iasku,  pokry w a jąceg o  g ó rę .  W ło ży w szy  na wysokośc i  3 9 3 0  m- 
t e rm o m e t r  w p ia s ek ,  w ys taw iony  na dz ia łan ie  s ło n e cz n y ch  p r o m ie n i ,  m ia ł  t e m p e 
r a tu rę  12° 3 ' ,  gdy ty m czasem  w pow ie trzu  było tylko 3.° Pow tarza jąc  takie sam o 
d o św iad czen ie  na  różn y ch  w ysokośc iach  o trzy m ał  n a jw iększą  różn icę  m iędzy t e m p e 
ra tu rą  p iasku  i te m p e ra tu rą  pow ie trza  2 3 0 , a n a jm n ie jszą  6 0 9 ' .  Taka  różn ica  
m iędzy  o grzew an iem  się  ziemi na  w y so k o śc iach  g ó r  i na  p ow ie rzchn i  poz iom ej 
wyw iera  o g ro m n y  w p ły w  na  fizyczną g ieogra f ję  Alpów. T e m u  to p raw u  p rz y 
p isać  na leży  eg zy s ten c ję  w iecznych  ś n i e g ó w , k tó re  topn ie ją  li tylko w sk u tek  
ze tkn ięc ia  s ię  z g o rącą  z ie m ią ,  zkąd też  i śn ieg i  na  w szys tk ich  g ó rach  zawsze 
to p n ie ją  z pod  spodu .  P o tw ie rd ze n ie  te g o  praw a widzimy w śn ie g o w y c h  zaspach ,  
k tó re  p o c h o d zą  z od ryw an ia  się  i sp a d a n ia  kaw ałów  ś n i e g u ,  s łabo  trzy m ająceg o  
s ię  na  z iemi.  Nie j e s t  to także w sk u te k  podm ycia  śn ieg o w e j  w a r s t w y , przez 
w o d ę  ze  śn ie g u  s to p io n eg o  wyżej. Można się  o tem  p rz e k o n a ć :  wybrawszy m ie jsce  
wyższe  od  są s iedn ich  , g ó rk ę  m ałą  n. p. gdzie  żadną  m iarą  n ie  m og łaby  się  d o c isn ąć  
w o d a  ścieka jąca ,  p o s taw m y  m o cn o  n o g ę  na śn ieg u  a o b a c z y m y , że znaczny k aw ałek  
śn ieg o w e j  sk o ru p y  sp a d n ie  na  z ie m ię ,  tak że  b ęd z iem y  m og li  w idz ieć  p ró ż n ię  pod 
śn ieg iem .

Dla czegóż  na g ó ra ch  śn ie g  i lód leżą w takiej  obfitości jeżel i  ziemia tam  
j e s t  si lnie  o g rz ew a n ą  przez  p ro m ie n ie  s ło n e c z n e ?  Z jed n e j  s t ro n y  pow ie trze  o tacza 
jąc e  w ie rzcho łk i  g ó r  b ę d ą c  nadzw yczajn ie  r z ąd k iem ,  p o c h ła n ia  tylko ba rdzo  n ieznaczną  
część  s ło n e c z n e g o  c iep ła  : z d rug iej  —  c i e p ł o , p o c h o d zące  od n a g rza n ia  s ię  całej  
kuli z iem skiej  i w odne j  pa ry  na  p o w ie rz c h n i ,  zm nie jsza  s ię  p ro p o rc jo n a ln ie  do 
w y s o k o śc i ,  co p okaza liśm y  w dośw iadczen iach  te rm o m e t ra ln y c h  w ba lonach .  J e d n ą  
z najw ażnie jszych  przyczyn j e s t  jeszcze  rzu can ie  p ro m ien i  (p ro m ie n io w an ie ) ,  p o c h o 
dzące  z nadzw yczajnej  suchośc i  pow ie trza .  W ia d o m o  że gdzie  pow ie trze  j e s t  
s u c h e , tam  bywają  b a rd zo  c h ło d n e  noce .  W  S a h a rze  n. p . , gdzie  p o d ró ż n y  
w  p rzec iąg u  dn ia  ca łeg o  w ys taw iony  j e s t  na  pa lące  p ro m ien ie  s ło n e c z n e  , w n ocy  
e ie rp ieć  m us i  od  si lnego  z im na .  To sam o  zjawisko pow ta rza  s ię  w Auslralji  i na 
o b szernych  s te p ac h  p ó łn o c n e j  Azji i w sch o d n ie j  E u ro p y .

Na szczytach g ó r  j e s t  dw a rodza je  ś n ie g u :  j e d e n  z n ich  roz tap ia  s ię  w dz ień  
a zam arza  n a p o w ró t  w n ocy ,  i tworzy  w taki sp o s ó b  sk o ru p ę  t w a r d ą , po  k tóre j  
m ożn a  chodzić  bezp ieczn ie .  Drugi  rodzaj  j e s t  to d ro b n y  p ro sz ek  śn ie g o w y  padający  
w  na jw yższych częśc iach  w ie rzc h o łk ó w  gór.  D ośw iadczen ia  ro b io n e  w m ies iącu  
s ie rp n iu  nad  tym ro d za jem  ś n i e g u ,  da ły  te m p e ra tu rę  19 °  niżej 0 ,  w ted y  g d y  
w p o w ie trzu  n ie  było  z im niej  ja k  6 .°  Jeźliby  fen s to su n e k  b y ł  s t a ły ,  to z im ow ą 
porą ,  k iedy tem p e ra tu ra  pow ie trza  zniża się  czasem  do 3 0 ,6 śn ie g  ten  da łby  45° .  Mini
m u m  t e m p e ra tu ry  tego  rodza ju  śn ie g u  n ie  zosta ło  jeszcze  odk ry te .  Dotąd P. Tyndall  
tylko o trzym ał  3 0 °  na  wysokośc i  4 4 0 0 m- Góry oziębiają się  także  znaczn ie  w sk u tek  
p a r o w a n ia ,  k tó re  sp ro w ad za  z ja w isk o ,  n a zw a n e  przez P. Pe l t ie r  d y m ien iem  się  gór. 
Często  z w ie rzc h o łk ó w  g ó r  wznosi  s ię  m g ła ,  p o d o b n a  do d y m u ,  rzek łbyś  że 
p o ro z k ła d an o  o gn ie  w  rozm aitych  p u n k ta c h .  To  znak  p a r o w a n ia ,  k tó re  się  zwiększa 
w  m ia rę  zm nie jszen ia  s ię  c iśn ien ia  i ilości w odne j  pary  w pow ie trzu .

Dla p o d ró ż n e g o  , w s tę p u jąc eg o  na wysokie  szczyty , nie tyle jes t  n ieb ezp ieczn em  
z im no  p o c h o d zące  z wyżej wyliczonych  p r z y c z y n , ile z s i lnego  ru ch u  pow ie trza  na 
g ó ra c h .  Pow iedz ia łem  p o p rz ed n io  j u ż ,  że w znoszący  się  w b a lonach  doświadczyli  
w w yższych  w ars tw ach  si ln ie jszego  c iągu pow ie trza  niż na pow ie rzchn i  ziemi.  Na 
g ó ra ch  p raw ie  b e z u s ta n n ie  p a n u ją  s i lne  wiatry n a w e t  w t e d y ,  gdy  w dolinach  je s t  
z u p e łn ie  spoko jn ie .  Zauważyć to m ożna  w dolinach koło  gó ry  M o n t - B l a n c .  Gdy 
j e s te ś  na  dolę ,  na jp iękn ie jsza  p a n u je  p o g o d a ;  zaledw o wejdziesz  na g ó r ę ,  czujesz
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wiatr tak silny że niepodobna jes t  iść o własnej sile. T akie  i podczas zupełnej 
ciszy w dolinach, spadają ogromne kawały śniegu , oderwane wściekłością wiatru.

Do tych fizycznych przyczyn poniżenia się temperatury w wysokich miejsco
wościach, które cierpieó musi wędrownik zwiedzający wyższy pas powietrza, łączą 
się jeszcze inne trudności,  wypływające z organizmu ludzkiego. P ow ie trze , którym 
wędrownik oddychać musi w wysokich miejsąach, ma daleko mniej tlenu niż zwy
czajne i krew z tym większą trudnością rozpuszcza gaz przy oddychaniu ,  im słabsze 
jest ciśnienie. To jest główną przyczyną górnej choroby. Trudność w oddychaniu, 
nu dność ,  bieg krwi z ust i gwałtowny ból głow y, napadają na pewnej wysokości 
podróżujących. Zjawisko to objawia się na przestrzeni od 2 do 5 kilometrów s to 
sownie do silniejszej lub słabszej konstutycji osoby. Widzieliśmy juz że P. Glesher 
doświadczał tej choroby w balonie. Przy zatrzymaniu się działanie jej trochę ustaje. 
Organizm człowieka jes t różny od organizmu ptaka , któremu natura dała możność 
życia w różnych warstwach powietrza. Ptak ma wewnątrz woreczki,  napełnione 
powietrzem i połączone z płucami i ko śćm i, w skutek tego ma zawsze w zapasie 
powietrze i może nim zawsze zasilić organizm, w razie gdyby ten potrzebował tego 
w skutek zmniejszenia się ciśnienia w warstwach rzadszego powietrza. W prawdzie 
można się przyzwyczaić do oddychania w górnem pow ietrzu , a to ,  wchodząc na 
wysokości nie odrazu ale stopniow o, tak żeby organizm miał dosyć czasu do oby
cia się i uregulowania stosownie do nowych warunków. Liczne narody żyją w Quito 
i Peru na wysokości 4 .166. nie cierpiąc żadnej choroby. Naturaliśc i, przyzwyczajeni 
do ciągłych wycieczek w góry ,  również nie ulegają chorobie.

III.
Dowiedliśmy już poprzednio całym szeregiem dwóch rodzajów doświadczeń, 

a mianowicie podnoszeniem się w balonach i wstępowaniem na wysokie szczyty 
g ó r ,  że tem peratura  poniża się proporcjonalnie do wysokości; poniżenie to zależy 
nie tylko od mniejszej lub większej wysokości nad powierzchnią z ie m i , ale jeszcze 
od gieograficznej wysokości miejsca obserwacyj.

Możemy sobie zformować ogólne pojęcie o rozdzieleniu temperatury w a tm o 
sfe rze ,  kreśląc na kuli linje i z o l e r m i c z n e , i wyobrażając powierzchnie wychodzące 
z tych linij i łączące na rozmaitych wysokościach nad równikiem warstwy powietrza 
średniej odpowiedniej temperatury. Każda z tych pow ierzchni,  które M i i h r y  na
zywa h y p s o t h e r m a m i  wyznacza w każdym południku k rzyw ą, formy mniej więcej 
eliptycznej. Powierzchnia odpowiadająca linji izotermicznej 23°, podnosi się stopniowo 
do 1 3 0 0  m etrów ; odpowiadająca 15°, do 2 7 0 0 m-; odpowiadająca zaś 1 4 °  wznosi 
się do 1 0 ,00 0 ra-

Na szczególną uwagę zasługuje płaszczyzna łącząca 0°  temperatury. Z jednej 
strony dotyka prawie równoleżnika 65°  a z drugiej wznosi się nad równikiem na 
5 3 0 0  nad powierzchnię morza i w zmianach w ciągu roku dochodzi latem do linji 
śnieżnej. Odkrycie granicy śnieżnej dla każdego pasma gór jes t rzeczą nadzwyczaj 
ważną z p ow o d u ,  że jest to najgłówniejszem źródłem do dokładnego określenia 
stanu temperatury i zcharakteryzowania klimatu sąsiednich krajów. Tymczasem 
samo studjowanie średniej temperatury, niedostatecznym jest do tego środkiem. 
Przy ścisłej analizie każdego zjawiska, potrzeba koniecznie zwracać uwagę na ilość 
wilgoci w powietrzu i na kształt samych gór. H u m b o l d t ,  opierając się na licz
nych doświadczeniach , wskazuje wpływ następujących przyczyn:

Kierunku wiatrów panujących i styczności ich z morzem lub lą d e m ;  stopnia 
suchości lub wilgoci wyższych warstw powietrza; grubości śniegowej warstwy świe
żej lub też zaległej z dawniejszych czasów; stosunku między ilością śniegu na 
górach a wysokością samych gór;  pochyłości boków sąsiedniego p a sm a ;  blizkości 
innych szczytów, pokrytych śniegiem : obszaru p łaskowzgórza , pośród którego 
wznoszą się uważane góry ;  najwięcej zaś formy góry: czy ta stanowi oddzielny 
s to ż e k , czy też jes t  jedną z gór całego pasma, Płaskowzgórza znów wpływają



r ó ż n i e ,  s t o s o w n i e  d o  t e g o ,  e s y  s ą  p o ł o ż o n e  n a d  m o r z e m ,  czy  w e w n ą t r z  l ą d u ,  i 
c z e m  s ą  p o k r y t e :  l a s e m ,  ł ą k a m i  b ł o t a m i ,  c z y  te ż  n i e u r o d z a j n e m i  p i a s k a m i  lub
o d ł a m a m i  s k a ł .  v

W  A n d a c h  h n j a  śn i e ż n a  w  p a s ie  r ó w n i k o w y m  j e s t  n a  w y s o k o ś c i  4 7 0 0 " - ,  
p o s u w a j ą c  s i ę  k u  p o ł u d n i o w i  p o d n o s i  ś i ę  d o  5 5 0 0 — , a j e s z c z e  d a le j  n a  p o ł u d n i e  

l a  P a s m ' e  * ’u lk a n  A c o n c a g u a  o 4 5 U ”;- ^ y i s z v  o d  C h i m b o r a s s o ,  
n a  k t ó r e g o  p o w i e r z c h n i  n i e m a  c z a s a m i  z u p e ł n i e  ś n i e g u .  T o  w z n ie s i e n i a  SIS Jfcft  

• *e s t  n * d ł w y « a j  z n a c z n e  w  p o r ó w n a n i u  ze  w z n i e s i e n i e m  s ię  w  A lp a c h
Ł u r o p i e , g d z i e  n a  w y s o k o ś c i  2 . 8 2 6  s p o t y k a m y  j u ż  w ie c z n e  śn ie g i .  W  g ó r a c h  

N o r w e g , ,  h n ja  w i e c z n y c h  ś n i e g ó w  le ż y  n a  w y s o k o ś c i  1 . 6 9 0 -  a w L a p la n d j i  j e s z c z e  
n iże j .  p  i c  b  e  r g  u w ie c z n y  ś n i e g  leży  n a  w y s o k o ś c i  1 1 0 - ,  a n a  w s c h o d n i o - p ó ł 
n o c n y m  b r z e g u  tej w y s p y ,  n a w e t  p r z y  p o w i e r z c h n i  m o r z a  ś n i e g  n i g d y  n ie  t o p n ie j e .

W  g ó r a c h  H i  m a ł a j a  w id z im y  j a s n y  d o w ó d  w p ły w u  s ą s i e d n i e g o  p ł a s k o w z g ó -

4  0 6 8 "  WJ d v  na  T T J  l l n j l ,  , Na P ° c h y / o i c i  P ó / n o c n e i  g r a n ic a  je j  w z n ie s io n a  na
4 . 0 6 8  • g d y  n a  p o c h y ł o ś c i  p o ł u d n i o w e j  n ie  w ię c e j  j a k  na  3 9 5 0 -

Zni« • LrZ,eSłr ,Z<?  gÓr ,0 d  l inP  ś n i e ż n e i  a i  d o  s z c z y tó w  p o k r y ta  j e s t  w ie c z n y m  
ś n ie g ie m .  Mała i lo ść  c ie p ł a  s ł o n e c z n e g o  n ie  j e s t  w  s ta n ie  s t o p i ć  w  p r z e c i ą g u  la ta  
ty le  ś n i e g u  d e  g o  u p a ś ć  m o ż e  w p r z e c i ą g u  z im y.  C óż s ię  w ię c  dz ie je  z ty m  o d 
w ie c z n y m  ś n i e g o w y m  s k ł a d e m ?  N o w e  g ó r y  m o g ł y b y  s ię  z n i e g o  p o tw o rz y ć ,  b o  od  
p o c z ą t k u  e r y  c h r z e ś c i j a ń s k ie j  w a r s tw a  s k ł a d a n e g o  co  r o k  ś n i e g u  w y n io s ł a b y  p ó ł  

r  J e z l ' byŚm y f e c h c i e l ' w y l ic z y ć  g r u b o ś ć  ś n i e g u  o d  c z a s u  g i e o lo g ic z n y c h  
w s z e l k i  p o j ę ć ° W an ' a S' ?  e m s k i e j ,  to  w y s o k o ś ć  g ó r  z tą d  w y n ik ł a ,  p r z e s z /a b y

W i a d o m o ,  że  z g ó r  s p a d a j ą  o d e r w a n e  k a w a ły  ś n i e g u  tak  w ie lk ie ,  że  z a s y 
p u ją  c a łk i e m  s ą s i e d n i e  d o l in y .  Z ja w is k o  to  p r z y p r a w i a j ą c e  c z ę s to  o ś m i e r ć  k u l k u -  

i ! j  T  , p o w ta r z a  s ię  p r a w i e  c o  r o k  w w ię k s z y m  lu b  m n ie j s z y m  s t o p n i u .
■ n .a  0 ś n i e g u ,  u b y w a j ą c e g o  z g ó r  w  tak i  s p o s ó b  n i e  w y n o s i  n a w e t  p o ł o w y  

t e j  i lości  k tó r a  p r z y b y w a  w  c ią g u  r o k u .  Z a t e m  r o z c h ó d  t e n  n ie  z r ó w n o w a ż ą  p r z y 
c h o d u .  W . d o m o  zaś  z d o ś w ia d c z e ń ,  że  i lo ść  ś n i e g ó w  n a  g ó r a c h  j e s t  ś r e d n i o  s ta ła .
t  r z y c z y n ą  tej r ó w n o w a g i  j e s t  t w o r z e n i e  s i ę  i r u c h  l o d m k ó w ,  z ja w is k o  o d k r y t e  n i e 
d a w n o  p o  w ie lu  o d w a ż n y c h  w y p r a w a c h .  T e o r j a  f o r m o w a n i a  s i ę  l o d n i k ó w  j e s t  n a -  
s t ę p u j ą o a :

■ k  n a i d a w n ' e i sza w a r s t w a  ś n i e g u ,  z o s t a j ą c  c ią g le  p o d  n a c i s k i e m  w i e r z c h -
u w  1 n  r y °  > ‘l c z na c ią g le  s i ę  p o w i ę k s z a ,  s t o p n i o w o  t w a r d n i e j e  i z a m ie n ia  s i ę  w  

. t o m e w a z  c a ła  m a s a  ś n i e g u  le ż y  zazw y cza j  n a  g r u n c i e  p o c h y ł y m ,  w ię c  c z a -  
śm  l o d o w e j  w a r s t w y  p o ł o ż o n e  w y że j ,  n a c i s k a j ą c  c i ę ż a r e m  s w y m  na c zęśc i  p o ł o ż o n e  
m t e j ,  z m u s z a j ą  j e  d o  usuw -ania s i ę  w  k i e r u n k u  p o c h y ł o ś c i  g r u n t u .  G ała  ta m a s a  
u s u w a j ą c e g o  s ię  l o d u  n a z y w a  s i ę  l o d n i k i e m .  S z y b k o ś ć  r u c h u  lo d n ik a  z a le ż y  o d  
r n m e j s z e j  lu b  w ię k s z e j  p o c h y ł o ś c i  g ó r y  C ię ż a r  l o d n i k a  n a d a j e  t a k ą  s i ł ę  j e g o  r u 
c h o w i ,  żb n i e m a  m n e j  s i ły ,  k tó r a b y  b y ła  w  s t a n i e  je j  p r z e c iw d z ia ł a ć .  Ś w ia d c z ą  o 
t e rn  b r d z d y  w iy r j te  g ł ę b o k o  n a  k a m i e n n y m  g r u n c i e ,  i o g r o m n e  o d ł a m y  s k a ł ,  k t ó r e  
l o d m k  n a p o t k a w s z y  n a  s w e j  d r o d z e ,  o d e r w a ł  i u n i ó s ł  d a le k o .  G d y  ca ła  ta  l o d o w a  
m a s a  u s u w a j ą c  s i ę  c i ą g l e , p rzy c l  odz i  d o  o k o l i c  c i e p l e j s z y c h , ló d  z a c z y n a  t o 
p n i e ć  w  s t o s u n k u  d o  w y ż s z e j  lub  n iż s z e j  t e m p e r a t u r y  i o b j ę t o ś ć  lo d n ik a  z m n ie j s z a  
s i ę ;  z d a rz a  srę  n aW et  c z a s a m i ,  że  l o d n ik  d o s z e d ł s z y  d o  k o ń c a  p o c h y ł o ś c i  c a ł k i e m  

a m i e m a  S' ę  w  w o d ę .  W  p r z e c i w n y m  z a ś  r az ie  z s u w a  s ię  aż  n a  d ó ł ,  z m ie n ia  p o -  
* |  sw. ł k s z t a ł t  i n a p e ł n i a  c a łk i e m  d o l in y .  W t e d y  t w a r d n i e j e  j e s z c z e  w ię c e j  i

r u  ,,.w  k ‘e r u n k u  p o c h y ł o ś c i  doliny* w o ln y m  r e g u l a r n y m  k r o k i e m  n a ś ł a d u -  
i * ^ 8zy ™ , c ”  s w y c h  r u c h a c h  b i e g  rzek i .  W y n i k  z b a r d z o  wfa i n y c h  w  ty m  r o -
d z a ju  d o ś w ia d c z e ń  P. T y n d a l l ,  tak  d a j e  s i ę  s t r e ś c i ć .  '

, , k i lka  d o l i n ,  z a p e ł n i o n y c h  l o d n i k a m i ,  m o g ą  s ię  z la ć  w j e d n a .

Ai 5 u u, P|0 )°CZn,y,cb *Pai ai? s i?  z l o d n i k i e m  g ł ó w n y m  i t w o r z ą  w tak i  sp o 
sób jed en  wielki lodm k. S t o s o w n i e  d o  s z e r o k o ś c i  d o l in y  lo d n ik  z m ie n ia  s w ą  f o r m e  
Napotkawszy c i a s h e  p r z e j ś c ie  lodnik z w ę ż a  s i ę  , n a s t ę p n i e  z n o w u  s ię  r o z s z e r z ?  
przeszed łszy  je i  Środek pobuw ś s rę  z s z y b k o ś c i ą  w ię k s z ą  n iż  b o k i  a spód idzie
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wolniej niż p o w ierzchn ia .  P r ę d k o ś ć  ś rodka  w na jw iększych  a lpe jsk ich  lodn ikach  
dochodzi  la tem  do 6 6  a z im ową porą  do 3 0  c e n ty m e t ró w  dz ien n ie ."

W  każdym praw ie  sp raw ozdan iu  p odróżu jących  m ożna  znaleźć  opis w span ia 
łe g o  w id o k u  o g ro m n y ch  tych lodow ych  m a s ; kilka z n ich  z p o w o d u  swej wielkości 
o t rzym ało  nazwiska lodowych  m órz.  Je d n o  z nich p o ło żo n e  w  okolicach G r u n 
w a l d  e n  u ma przesz ło  m e t r  sz e ro k o ś c i ,  zsuwa się  w  do l inę  o k rą ż o n ą  z dwóch  
s t ron  w ysokiem i g ó r a m i , pokry tem i so s n o w y m  lasem . Po w ie rz ch n ia  j e g o  us iana  
m n ó s tw e m  lodow ych  p ag ó rk ó w  w ksz ta łc ie  p i r a m i d , p o d o b n ą  je s t  zu p e łn ie  do 
pow ie rzchn i  m o r z a , k tó reg o  . ta le  w zburzone  g w a ł to w n y m  w ia t r e m ,  rap to w n ie  z a 
m arz ły .  C udny  nie do op isan ia  p rzedstaw ia  s ię  w id o k ,  gdy  pad a jące  u kośn ie  
p ro m ie n ie  s ło n e cz n e  odbijają s ię  od zw ierc iad lanej  pow ierzchn i  lo d o w eg o  morza.  
Zdaje  ci s ię  , że widzisz p rzed  sobą  ca łom ilow ą  p rz es t rz eń  u s ia n ą  g ę s to  d rog iem i 
kam ien iam i.  Oko n ie  j e s t  w s t a n i e  zn ieść  tego  blasku.

G rubość  a lpe jsk ich  lo d n ik ó w  zmienia  s ię  od  3 0  do 3 7 0 m- Po tok i  w ynika jące  
z ich to p n ien ia  tworzą  wszystkie  p raw ie  rz ek i ,  i zasilają je najobficiej  w t e d y ,  gdy 
najw iększa p o su c h a  p an u je  na ró w n in a ch .  Po łożen ia  o g ro m n y ch  tych r e ze rw u a ró w  
w o d y ,  różne  co do w y so k o śc i ,  są w z u p e łn e j  ha rm on j i  z w a ru n k am i  tem p e ra tu ry  
m ie jscow ej.  Z urządzenia  tak iego  dostrzedz  się  da je  j e d n o  z p ra w ,  k tó rem i rządziła  s ię  
n a tu ra  przy  rozdzielaniu  tem p e ra tu ry  na kuli z iemskiej.  Tak, w ysokość  Alpów d o s ta 
teczna  j e s t  na  t o , aby woda  pochodząca  z to p n ien ia  ich lo d n ik ó w  przy  k l im acie  
E u ro p y  m og ła  n a p e łn ić  p o t rze b n ą  ilość rzek. Przy  klimacie  Azji po trzeb a  by ło  dla 
n ap e łn ian ia  rzek  znaczn ie  wyższych gór.  Z tąd  też Himalaje są  wyższe  o d  Alpów, 
P rz e c iw n ie  p o su w ając  s ię  w kra je  z im niejsze  zn a jd u jem y  góry  coraz  niższe.

L iczne  n o w e  wynalazki g ieo logów  dają  m o żn o ść  teraźnie jsze j  n a u c e  ok reś len ia  
m eteo ro lo g icz n e g o  p e r jo d u  form ow ania  się  lodników , n ie ró w n ie  w iększych od te raźn ie j 
szych. Z os taw iły  o n e  w różnych  m ie jscach  ślady, k tó rych  wieki zatrzeć  n ie  potrafiły. 
„ Ja k o b y  czując  n iech y b n ą  sw oją  zgubę ,  mówi je d e n  z n a tu ra l i s tó w ,  lo d n ik  s ta ra  się  
z a t r z y m a ć , chw yta jąc  s ię  gw a ł tow nie  za s te rczące  skały  i za wysta jące  boki g ó r —r  
lecz n a p r ó ż n o ;  p c h an y  w łasnym  c ięża rem  d ru zg o cze  w szys tko  za co  się  c h w y c i , łub  
co nap o tk a  na swej d ro d z e  i pędzi ciągle w d ó ł ,  u n o sząc  z sobą  kaw ały  ska ł  
a czasem  ca łe  ich częśc i ."  O roz leg łości  d aw n y ch  lo dn ików  sądzić  m o żn a  ze 
znacznej  ilości o g ro m n y ch  g łazów , k tó re  o d e rw a n e  siłą  lodnika od w ie rzc h o łk ó w  
g ó r  leżą na  zn acznych  p rzes t rzen iach  od p ie rw o tn y c h  sw ych  mie jsc .  N a p rzy -  
k ład  na  p o chy łośc iach  J u r y  znajdu je  s ię  m n ó s tw o  o d łam ó w  g ra n i to w y c h , k tóre  
p ra w d o p o d o b n ie  p ochodz ić  m ają  z g ó r  Szwajcarji ,  pon iew aż  p ok ład  Ju ry  j e s t  z ka
m ien ia  w ap ien n e g o .  Te  kaw ały  g ran itu  zan ies ione  na tak z n aczn ą  p rz es t rz eń , ,  i 
g łęb o k ie  b ru z d y  w dolinaoh między Ju rą  i są s iedn iem i gó ram i Szwajcarji ,  d o w o d z ą  
n a m ,  że  daw nie jsze  lodniki rozciąga ły  się  od  góry  M ontb lanc  aż do  Genewy. W ie łó  
p o d o b n e g o  rodzaju  d o w o d ó w  znaleźć  m ożna  w P i re n ea ch  i w g ó ra c h  Anglji.- J e -  
d n e m  s ło w e m  p ow iedzieć  m ożna ,  że te raźn ie jsze  lodniki są ka r łam i  w s to su n k u  do 
sw ych p rzodków . Uczony p ro feso r  A g a s s i z  znany  ca łem u  św ia tu  o d w a żn e m i  sw em i 
w yp raw am i,  d o w ió d ł  w n o w e m  sw em  d z ie le ,  że cała p ó łn o c n a  A m eryka  do 4 0 B 
sze rokośc i ,  pokryta  była lodem .  R óżnym i sp o so b am i  objaśnia ją  uczen i  przyczynę  
form acji  tych o g ro m n y ch  lodników . P. R e y n a n d  t rak tu jąc  w z n ak o m ite m  sw em  
dziele „ N i e b o  i Z i e m i a "  o kw est jach  zmian k lim atycznych,  czyni je  z a le łn e m i  jedjr* 
n ie  od  a s t ro n o m iczn y ch  w a ru n k ó w  kuli z iem skiej .  Mianowicie p o d łu g  w yliczen ia  
jeg o  na 1 1 .7 0 0  lat p rzed  naszą  erą,  w ypadało  jed n o c ze śn ie  p rzes i len ie  z im ow e dtńtt 
z nocą  z na jw iększem  o d d a len iem  s łońca  od z iem i;  a le tn ie  z najtnn ie jszera .  Z  le j  
p rzyczyny zima miała  m ax im um  zim na a lato m aximum g orąca .  Takim  sam y m  sp o 
so b em  w 1 1 2 0  ro k u  naszej  ery, podczas p rzec iw n eg o  zbiegu p rzes i leń  i na jd a l
szego  lub najb l iższego po łożen ia  s łońca ,  z imna z im ow e i c iepła  le tn ie  by ły  n a j 
m niejsze.  Sądząc  p o d łu g  analogji  m ożem y się  sp o d z iew ać  w 1 4 , 0 0 4  ro k u  zjawisk 
p o d o b n y ch  do  1 1 .7 0 0  r. Między innem i d o w o d am i  pow iada  p. R e y n a n d :  „O p ró cz  
lo d n ik ó w  na g ó rach  m am y  jeszcze  na naszej  pó łku li  wielki lodnik  p ó łn o e u y ,  k t ó 
rego  zm iany  m o g ą  nam  służyć  za skazów kę  w historji  kl im atu  kuli ziemskiej, .  Dę*»
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sobie dziejami aż do r. 1480 uzupełnił. Dzieło jego je s t największem na jak ie  się 
j '  j 1' polakiem zdobyto, świeci wielkiemi zaletam i, nieocenionem j e8t  

źródłem do dziejów spółczesnych lub bliższych autorowi, ale w opowiadaniu 
histoiji początkowej bywa Długosz n ie ty lko , zupełnie niekrytycznym  i mylnym,
neCw n t T SZ0Zia zm^ le ń > żeb7  ^  przerywać toku powieści dla braku
pewnych wiadomości. W szyscy następcy żywią się prawie wyłącznie jego praca. 
Długoszem stoją i Długoszem też grzeszą Cchwalczewski, Miechowita, Decjusz, 
W apowski i późniejsi. Ale klasyczny Kromer wydziera berło ojcu naszej histo- 
rjografji. W łaśnie w sto la t po zgonie Długosza r , 1580 składa sejm publiczne 
podziękowanie Kromerowi za księgę dziejów, którą naród obdarzył. Odtąd staje 
się romer w yrocznią, zasada je g o : „historja powinna być pisana accurate, emuncte 
et eleganter , u czyli według spółczesnego spolszczenia „stylem ochedożnym* —  
dogm atem , powtarzanym powszechnie przez dwa wieki prawie. Mniej „ochedożnP 
dawniejsi ^pisarze dziejów popadają w pogardę. Kromer rzuca na nich anatema- 
„bom quiaem u ,  sed mepti magntri latinitatis et haud scio an v e r i t a l i s Długosz 
znany jedynie uczonym nie może się doczekać wydania drukiem i przechowuje 
się tylko w rękopismach. G a ll, mistrz W incenty, Baszkon Bogufał, Janko  pokry
wają się pyłem zapomnienia, butwieją nieczytani i poniewierani po lamusach i 
archiwach prywatnych i klasztornych.
• j  Wi.?k  XVI1 ->est, wiekienl uPadk« historjografji polskiej. Nie masz ani 
jednego dziejopisarza, któryby mógł stanąć obok Długosza lub K rom era, któryby 
się, odważył opracowywać całość dziejów od pierwszych początków do czasów 
swoich —  a zaledwie budzi się uczucie potrzeby poznania teg o , co o odległej 
przeszłości dziejowej spisali bliżsi je j świadkowie. T ak  podczas kiedy ogół piszhcych 
porwany prądem wypadków bieżących, zaprzątnięty rozwiniętem do najwyższego 
stopnia życiem publicznem, tylko spółczesne sobie kreśli dzieje, znajdujemy tylko 
jednego m ęża, który zwraca się w przeszłość, w ygrzebuje, i zaczyna wydawać 
pozostałe po niej pamiątki. W ydawnictwo dawniejszych źródeł dziejowych naszych 
niianowicie kron ik , sięga więc początków X V II wieku. J e s t to jednak  dopiero 
piei-wszy, oczywiście chwiejny jeszcze krok na tej drodze, na której ku końcowi 
A V III i w X IX  wieku postępuje już śmiało i z przekonaniem dziejopisarstwo 
W b te f lo m i*  bo B% boI jsKa e n f iw ie lio e ro b lę̂ s  r

Rozpoczął je  J a n  F e l i k s  H e r  b u r t  chorąży lwowski, syn Ja n a  k a sz tę - 
lana sanockiego, który w majętności swej D o b r o  m i l  u umyślnie w celu w yda
wania dawnych źródłowych dziejopisów naszych drukarnię założył. W  r. 1612 
ogłosił on p o r a ź  p i e r w s z y  drukiem kronikę mistrza W incentego, nazywanego 
wówczas zwykle Kadłubkiem. Zapowiedział też wydanie kroniki Galla i kroniki 
Baszka (którato ostatnia starszą mu się nawet od Gallowej wydawała), ale nim się 
zabrał do ziszczenia tej zapowiedzi, zajęło go mocno ważniejsze jeszcze przed
siębiorstwo. Leżały od dawna po książnicach wielkie wolumina historji Długosza, 
Hip, mogąc się .przez wiek cały doczekać ogłoszenia drukiem. W ięziła Długosza 
w manuskrypcie raz pogarda X V I wieku dla dawnych dziejopisów, a powtóre 
prawdomówność, która nie dozwalała mu przemilczeć wad znakomitych rodów 
.herbow ych, i czyniła przez to księgę jego w oczach panów szlachty dziełem 
obrażającem dumę rodową i kalającem klejnotue splendory. H erburt otrzymawszy 
w puściżnie po ojcu kodeks kroniki D ługosza, postanowił ogłosić ją  drukiem i rze
czywiście w r. 1614 pierwsze sześć ksiąg wydał, przypisując je  senatowi wenec
kiemu. Publikacja ta  znalazła tylu nabywców, że już w następnym  roku drugi 
raz e sze o ksiąg w tejże drukarni odbito. Zawarte w niej arcana szlacheckie 
znane aotąd tylko małej liczbie wybranych, gdyż kosztowne m anuskrypta dostępne 
były tylko zam ożnym , wyszły teraz na widok publiczny. Potomkowie rodzin o 
których menajpochlebniej wyraził się Długosz czuli się boleśnie dotknięci. Z a
niesiono skargi do tronu i król Zygm unt IH . widział się zniewolonym wvdać re- 
sk iypt, mocą którego zabroniony został d ru k  dalszy tego dzieła, jako obrażającego 
niektóre zacne i dostojne osoby, a zarazem powstrzymana sprzedaż publiczna"czę-



sy ć  j e s l  o d k ryć  kronik i p ó łn o c n y c h  n a ro d ó w  aby s ię  p r z e k o n a ć ,  że  p er jod  j e g o  
form ow ania  s i ę ,  potw ierdzają  z u p e łn ie  p rzy to czo n e  wyżej  prawa zm ia n  tem peratury .  
W  dzies ią tym  i jed y n a s ty m  w ie k u  m o g l i  s w o b o d n ie  m arynarze  s k a n d y n a w s c y  jeźdz ić  
aż d o  b r z e g ó w  Grenlandji .  N a w e t  zn aczn y  k a w a ł  b r z e g ó w  tej w y s p y  b y ł  w o ln y  od  
lo d ó w ,  d o w o d e m  c z e g o  s łu ż y ć  m o ż e  z a lu d n ie n ie  Grenlandji i p ó źn ie j szy  k w itnący  
stan jej  ko lon ij .  W  czternastym  w ie k u  b rzeg i  Grenlandji  z a c z ę ły  s i ę  o ta cza ć  l o 
d e m  a w  k o ń c u  t e g o  w iek u  i p o łu d n io w y  jej b rzeg  n ie  b y ł  już  d o s t ę p n y m  dla m a  
rynarzy. K om un ik a cje  zo s ta ły  p rzerw ane ,  kraj w y lu d n io n y  —  i b ie g u n o w a  natura  
z n o w u  obję ła  w  p o s ia d ło ś ć  kraj u s tą p io n y  na kilka w ie k ó w  lu d ziom . J e d n o c z e ś n ie  z 
p o w ię k s z e n ie m  s ię  l o d ó w  na p ó ł n o c y  n a s tę p u je  z m n ie j s z e n ie  s i ę  ich  na p o łu d n iu ,  
c o  ok a za ło  s ię  z n a jn o w s z y c h  sp ra w o zd a ń  z k oń ca  1 8  i z p oczą tk u  1 9  w ieku .

I tak po  za o b r ę b e m  m e te o r o lo g j i  w ł a ś c i w e j ,  m a m y  j e s z c z e  w ie lk ie  zadanie
w  sa m y m  f izycznym  ustroju kuli z i e m s k i e j —  a rozw iązan ie  ich  najw ięcej  za leży  od
d o k ła d n e g o  poznan ia  n a d p o w ie tr z n e g o  pasu. P o d n ie s ie n ia  s i ę  w  b a lon ach  są  teraz  
n ajw ięcej  p ożą d a n em i dla nauki. O b e c n ie  A nglja  na jw ię ce j  s i ę  tern zajmuje.  Francja  
w y s ła ła  także kilka kom panij  u c z o n y c h  w  r ó ż n e  c z ę ś c i  św iata ,  dla d o k ła d n e g o  w y -  
s tudjow ania  f izycznych  praw kuli z ie m sk ie j .  S p ra w o zd a n ia  z tych w yp raw  b ę d ą  j e 
d n ą  z n a jc ie k a w sz y c h  rzeczy  w  przysz łośc i .

fe«b w ZT > g i A a . 3  i t M *

-■«•»— f t i w

Moiiunicntn Poloniae historica. Pomniki dziejow e Polski. W ydal August
Bielow ski. Tom I. L w ów , nakładem wtasnyin 1864. str. XXXII i 946.

I. Dziejopisarstwo ja k  każda inna umiejętność nie stoi na jednem  miejscu, 
lecz przeciwnie rozwija się i doskonali nieustannie. Inaczej spisywano u nas dzieje 
w X V I wieku i daw niej, a inaczej opracowują je  dzisiaj. W yszedłszy z r o c z n i -  
k a r s k i c h  urywkowych zapisków po księgach klasztornych i po ich okładzinach 
w X I i X II  w ieku , starali się dziejów pisarze wyłącznie o rozsnucie c i ą g ł e g o  
o p o w i a d a n i a  z rejestrowych notat swoich poprzedników. W ytężając całą uwagę 
i zdolności w tym k ie ru n k u , starając się jedynie o jednolitą pow ieść, któraby 
przedstawiała jakowyś obraz upłynionego życia narodu — zapominał piszący o wszyst- 
kiem innem , patrzał z pogardą na daty roczników, ba nawet proste następstwo 
zdarzeń uważał za niekoniecznie potrzebne. T ak  spisywali dzieje nasi pierwsi 
k r  o n i k a r z e  w X II  i X II I  wieku , przekonani, że przez ten sposób ich obra
biania zyskują nie m ałą wyższość nad rocznikarzami.

Nie o wiele różnią się od nich pojmowaniem rzeczy h i s t  o r  j  o g r  a f  o w ie  
X IV  i późniejszych wieków. W iększa u nich ty lko potoczność i pełność w opo
wiadaniu , nie taki wstręt do d a t , owszem widać usiłowanie ścisłego połączenia 
chronologji z powieścią dziejową. W szelako ja k  tamtym tak  i tym  nieznane 
krytyczne badania i dochodzenia praw dy, ja k  również obcy im zupełnie pragm a
tyczny związek. Nagromadzoną ze wszystkich kątów św iata, z historyków i filo
zofów starożytnych, erudycją, sztukują bez braku przerwy dopatrzono w dziejach 
ojczystych, przyjm ują z najlepszą wiarą byle wiadomość, ba nawet podania mityczne. 
Zam ierzchła przeszłość nasza przedhistoryczna, dzieje pierwszych wieków pia
stowskich otrzym ują pod ich piórem formę w y k o ń c z o n e j  zupełnie powieści dziejowej, 
ale równocześnie stają się stekiem fałszów, w których gubi się ja k  w morzu 
piasków złote ziarno prawdy. Ojcem tej nowej szkoły D ł u g o s z ,  najwykwintniej- 
szym je j uczniem , piszący klasyczną łaciną K r o m e r .

Prawdomowmy, oczytany niepospolicie, a pracowity nad podziw Długosz, 
przewertowawszy wszystko, co przed nim w przedmiocie dziejów pisano , pociągnął 
pod jedno stanowisko zdarzenia od czasów najdawniejszych i takowe spółczesnymi
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ROZMAITOŚCI.

S tu ttg a r t. m 4  C a r ,O S  U h e n ' V e r h , f lm a  u n d  Tadt d ieses * * » ” »■ Von L. A . W a rn ko m g

.  n Cf V J hi8t° ?  hiSZpaiskiej  Ie ia ,a  w N iem czech przez dłuższy czas od łog iem . O gół p o jm o - 
W Doz, K arlosa zupełn ie  tak jak g0 F rydryk Szyi,er w sw ej tra jed ji p r z e d s t a w i , .  uczeni L -  

tentow ali się po  częsc. ogóim kow em  skonsta tow aniem  różnicy  między Don K arlosem  h is ło rji a poezji. 
J den tylko R a n k e  ,8 2 9  ( W m e r  Ja krb u eker  fu r  L iU era tur) a po nim  R a u m e r  w  i i e u L i ,

M o "  V '  h ?,  3 t0 rJ ,, d0k ' adm ej WyjaS'n id i co  im Jednak  w tym  stopn iu  n ie udało jak  to 
M o n y  , G , c h a r  d uczyń,I, w  dziełach  pod jednakow ym  ty tu łem : ,D o n  C ar,os e t  P kilippe U *
w ydanych. Szczególm ej zasługuje tu na uw agę dzieło G acha,da czerpane  z najobfitszych źródeł 
ob rab ia jące  p rzedm io t obrany  z w ielkiem  zam iłow aniem  i n ie nużące w cale m im o sw ej obszernośc i 

Mimo tych zalet je d n a k , w k tó re  podobnież i dzieło Karola de M ony o b fitu je , n ie m ogły  one  już 

J) .  sw<* o b ^ n o ś c .  b ta c  s,ą popu larnem i. Do znajom ości w ięc ow ego o k resu  i do  p o z n an i, h i -  

o r y c z n e g o  K,a r l o s a przyczyni a,ę u szerszego  ogó łu  w iele dz .e ło  wyż w ym ienione W arn - 
k b m g . Dzieło to  n,o zaw .era w iele now ego m aterjału , je s t  ono w ięcej p rostem  pow tórzen iem  tego

ż T w i e ™  ^ r m niar -  h K,0 7 Cy P° Wiedzieli -  1CCI •» Jest po toczystem  i m iłem , izawiera wszysltkife w arunki aby dzieło to popularnem  uczynió.

,  . . .  , ^ d j » r<5wna™ ™  h isto rycznego  Don Carlosa z Don Carlosem  szyllerow skim  nie m ożem y ' się
« razą ro zsze rzać ; byłoby on o  jednak  ciekaw em  jako  s tid ju m  este ty czn e  w  kw estji bardzo ,ć ż ę -

s o  u n«s .p o d n o szo n ej a zazwyczaj je d n o stro n n ie  rozw iązyw anej, w  kw estji p raw dy  h isto rycznej w

a p a ty c z n y m .u tw o rz e  dram atycznym , co pod p raw dą h isto ryczną  w takim  razie rozum ieć  należy.
>.ja im w ym aganiom  a u to r  dram atu  h isto rycznego  odpow iedzieć  pow inien. N iem iecka lite ra tu ra  ju i
W ssm ych dzie łach  Gcetego , Szyllera daje  w E gm oncie , Gmtzu z B erlich ingen, W allensztajn ie dość

ma w . m aterja łów  do  p rac  podobnych , a i u nas ty lokro tn ie  w dram atach  p rzedstaw iana B arbar,
R adziw iłłów na, Mazepa S łow ackiego , Jerzy  Lubom irski Szujskiego i Szajnochy, n ie m ów iąc już o in -

nyc na podobne krytyczn rozebran ie . Ile sobie  przypom inam y, nie zła była w tym  p rz e d -

O s i r ’J t ' 5?  g °  M ec ,s iew *k .«80 odnośn ie  do  dram atu  Urszula M sjorin w II. tom ie biblioteki
vsao iinak icn  rW &erji z r .  1847 .

-  A e t y  w yszed ł Nr. 2 . Z aw iera : 1) Dodzisiejsza polityka R usinów ; 2) U w łaszczenie w ło 
ścian -  jak iem  ono je s t  u nas, a jak iem  w k ró les tw ie  polskiem  (ko respondencja  z U krainy); 3)

O jazkęłaćh ludow yob  na U krainie (k o resp o n d en c ja ); 4) Rosj a a Ruś (ciąg dalszy); 5) O dpow iedź 
m oskala L itw inow i. (Z m osk iew skiego  czasop ism a: aS w obodne  S low o.a) 6) R rzęgląd polityofm y;

—  D r. Ł a z a r e w i c z .  S łow nik  do X enofonta Anabasis. O strów . P riebatsch . I. s tr . 130.

W ydawca i odpow iedzialny  R e d a k to r ; )p, B. Twardowski.
____________________ Za R ed ak c ję : Ł. Tatomir. E. J . Janicki.

drukarn i Zakładu nar. im. O ssolińskich. Pod b e ip o ired n im  ta r z ą d e m  A leksandra  Vogla.


